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Stan oblężenia w Rumunii 
po zamordowaniu premiera 


BUKARESZT, 31.12. —— Ostatecznie 
ustałono, iż pogrzeb zamordowanego 


premjera Duca, mający charakter 
mamifestacji ogólno-narodowej, odbę- 
dzie się w środę w obecności króla 
Karola w pałacu Ateneum w Bukaresz- 
cie, 

Rada ministrów pod przewodnic- 
twom. premjera Anghelesco obradowała 
Po posie- 


wał do narodu odezwę, w której ©- 
świądcza, iż zbrodniczy zamach wy- 


„wołał odruch bólu ! oburzenia w całej 


Rumumji jak również wstrząsnął st- 
mieniem świata. Duca padł na poste- 
rurtku — głosi odezwa — jak boha- 
ter. 


Członkowie korpusu dyplomatycz- 
nego, akredytowani w Bukareszcie, 
zieżyfi w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych komdolencję w imieniu swych 
rządów, 


Ciało zmarłego premjera spoczywa 
w sali zamku królewskiego Pelesh. 


W prefekturze polich przez całą noc 
pełnili służbę podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw wewnętrznych 
lamandi, prokurator generalny oraz 
szef bezpieczeństwa. celem wydania 
niezbędnych zarządzeń, mających na 
celu schwytanie sprawców jak i za- 
pewnienta spokoju. 

O godzinie 16-e] przybył z Sinaia do 
Bukaresztu pociąg ze zwłokami pre- 
mjera Duca. Na dworcu byl zgroma- 
dzeni wszyscy członkowie rządu kor- 
pus dyplomatyczny. przedstawiciele 
wiadz oraz olbrzymi tłum ludności, 
ministrowie, koledzy zmarłego tragicz 
ną śmrercią premiera przenieś trum- 
nę z jego zwłokami na swych barkach 
z wagonu, składając je na lawecie ar- 
matniej. 

Oddział garnizonu bukareszteńskie- 
go oddał honory wojskowe. Trumnę 
ze zwłokami premjera złożono na ka- 
tafalku w Ateneum. 


Wszystkię uroczystości z okazji No- 
«ego Roku zostały odwołane. 


* 


BUKARESZT, 31.12. — Po posie- 
dzeniu Rady ministrów, na którem zba 
dano sytuację, powstałą po ostatnich 
wypadkach, wydano oficjalny komum- 
kat. zapowiadający ogloszenie stanu 
oblężenia począwszy od pólnocy dnia 
dzisiejszego, Przepisy wyjątkowe bę- 
da zastosowane w miastach:- Bukare- 
szcie, Konstanzy, Tymusoara, Jassach 
Gałacu, Konstanzy. Tymisoara. Ora- 
dea oraz w kilku departamentach. Stan 
obiężenia będzie mógł być rozciągany 
na nowe obszary, lub ograniczony. za 
leżnie od potrzeby Wszyscy urzędni- 


| cy, mie wyłaczając przedstawicieł kle- 
_ mu i nauczycieli, należący do organi- 


ao <<, | 


zacyj politycznych o charakterze tero- 


szeni w urzędowaniu, Po otwarciu 
parlamentu rząd przedstawi izbie 
wszystkie wydane zarządzenia do a- 
probaty. Ma być opracowany rówwrież 
projekt ustawy o obronie państwa, 


* 


BUKARESZT, 31.12. — Ze wzglę 
du na to. że w Rumunii niema ka- 
ry śmierci, może sprawca zama- 
chu Coestantinescu skazany Zo- 
os jedynie na dożywotnie więzie 

e 


rystycznym będą niezwłocznie żawie= | 


Charakterystycznem jest, że ru- | 
muński organ hitlerowski „Zarano 

Astra“ groził jeszcze przed trzema 
tygodniami Śmiercią premierowi 
Duci aa wypadek  fozwiązania 


przez niego „Żelaznej Gwardji“. 
BUKARESZT, 31.12. — W związku 
ze stanem wyjątkowym, władze woj- 
skowe wydały rozporządzenie ażeby 
wszyscy obywatele posiadający broń 
złożyli ją do dnia 2-go stycznia, 
. Zakazane zostało noszenie unifor- 
mów organizacyj prywatnych, jak rów 
nież wszelkie zgromadzenia pubi czne 
i pochody manifestacyjne, Sale wido- 
wiskowe i restauracje mają być zamy- 
kane o godzinie 24-e]. 


W całym kraju wprowadzona zosta. | 


++:l 


ła cenzura prasowa. 


| antyniemieckiego 


| Postawa Franej 


c:eszy 
Rosę sowiecką 


MOSKWA, 31.12, Odmowna od- 
powiedź Francji na niemieckie pro 
pozycje dozbrojenia wywołała w 
sowieckich kołach politycznych 
jaknajżywsze zadowolenie. 

„Prawdzie“ przełladowanej 
materiałami z obrad CKW. ZSRR. 
brak marazie jakichkolwiek ko- 
mentarzy. Są one właściwie zby» 
teczne  spowodu zdecydowanie 
oświadczenia 
premjera Mołotowa i komisarza 
Litwinową. 


Niemcy chcą zbudować 
swoją szkołę w Chorzowie 


CHORZÓW, 31.12. — W Chorzo 
wie odbyło się zebranie zespołu 


Aresztowanie 


szturmowca 


za obrazę hitlerowców 


GDAŃSK, 31.12. Wczoraj areszto 
wano b. przywódcę szturmówki 
narodowo - socjalistycznej Kaus- 
lunda, który przed wyborami prze 
szedł do obozu b. prezydenta 
Ziehma. organizując tam bojówki i 


występując przeciwko  hitlerow= 
com. Kausluad był przez długi 
czas poszukiwany przez obecne 
władze gdańskie za rzekomą obra 
zę hitlerowców. 


polskich organizacyj prorządowychi 
na którem omawiano przyłączenie 
Chorzowa do Król Huty. 
Uchwalono ostry protest przeciw 
ko zamiarom Niemców  wybudo- 
wania szkoły mniejszościowej w 
Chorzowie. Szkoła ta w polskim 
Chorzowie jest zupełnie niepotrzeb 
na ponieważ odpowiedniei liczby 


| teci niemieckich w Chorzowie 


niema i szkołę tę Niemcy chcą bu- 
dować tylko ze względów agita- 
cyjnych i politycznych, ażeby za 
wszęlką cenę zgermanizować starą 
historyczna gmine polską. 


Szpieś w roli wywiadowcy 


i bandyta przed sądem 


INOWROCŁAW, 31.12. — Na 
ławie oskarżonych przed wydzia- 
łem karnym sądu okręgowego w 
Bydgoszczy na sesji wyjazdowej 
w Inowrocławiu zasiadło dwu ao- 
torycznych złoczyńców bez stałe- 
go miejsca zamieszkania. Stani- 
sław Sobański i Bronisław Olek- | 
sik. oskarżonych o dokonanie fla- 


padu bandyckiego na zagrodę rol- 
aika - Marquardta w Opoczkach. 
Bandyci łtumaczyli się w sądzie, 
Że pracowali u Marquardtów już 
w 1914 roku i od tego czasu został 
im gospodarz winien wynagrodze- 
nie Za płacę. Poszli więc odebrać 
sobie pieniądze. Na skutek oporu 
stawianego przez służącą Mar- 


Dymitrow z towarzyszami 
żądają uwolnienia , 


PARYŻ, 31.12. Wczorajszy „Pa- 
riser Tageblatt* donosi. że Dymi- 
trow i jego dwaj towarzysze, 0- 
skarżeni o podpalenie -gmachu 
Reichstagu wnieśli na ręce prezy- 
denta policji lipskiej protest prze- 
ciwko dalszemu przetrzymywaniu 


4% ::. 


ich w więzieniu po wyroku unie- 
wiamiającym. 

Bułgarzy mieli domagać się wy 
znaczenia. terminu, w którym mo- 
gliby opuścić Niemcy. Pragnęliby 
oni wyjechać albo do Francji, albo 
do Czechosłowacii. 


Zniechęcony do życia 
strzelił sobie w serce | 


Z Mysłowic donoszą: Wczorajszego 
przedpoludnią na szosie w Miejskim Ja 
rowie dokonał zamachu samobójczego 
wystrzałem z. rewolweru w okolicę ser 
ca 2%-ietn! Jam Zołnecko, bezrobotny, 
zamieszkały w Janowie ul. Zamkowa 

o zmarł. 


Denat pozostawił list pożegnalny do 
rodziców, w którym pisze, że życię nie 
przedstawia dla niego żadnej wartości. 

Zwłoki denatą przewieziono do kost- 
waz — miejskiego w Mysłowt- 


quardtów, oddali do niej kilka 
strzałów rewolwerowych, na szczę 
Ście chybiając. Zbiegłej z domu 
służącej udało się zaalarmować są 
siadów i za bandytami zarządzono 
pościg «a koniach. aresztując ich 
ukrytych w życie. 

Jak wynikało z rozprawy sądo- 
wej. Sobański był już w 1919 roku 
zasądzonym na Śmierć przez roZ- 
strzelanie jako niebezpieczny 
szpieg. Z więzienia udało się So- 
bańskiemu zbiec i niedługo potem 
rozpoczął służbę w policji śledczej 
w PoZnaniu pod zmienioaem naz- 
wiskiem Redmana. Po dwu la- 
tach zdemaskowano go tutaj i osa- 
dzono na 15 lat ciężkiego więZie- 
nia w Rawiczu. 

W kwietniu 1933 r. został Sobań 
ski przedterminowo zwolniony z 
więzienia i na wolności zapoznał 
się z dawnym swoim towarzyszem 
z więzienia Bronisławem Oleksi- 
kiem, z którym wspólnie urządzili 

szereg napadów.. 
Podczas ostatniego napadu w 


Czaczkach zostali schwytani i osa 


dzeni w więzieniu. 

Winy swej się nie zapierali. Za- 
chowanie ich było butne i pełne 
prowokacyjnych odezwań. 

Sąd po naradzie skazał każdego 
z nich aa 5 lat więzienia, utratę 

| praw obywatelskich na 5 lat i pO» 
noszenie kosztów postępowania. 
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Zastanówmy się froche... 


Celująco zdany egzamin 


/Przed dwoma dniami odbyło 
się w Tarnowskich Górach po- | 
siedzenie Rady Miejskiej, ra 
czone z wyborem nowego bur- 
mistrza. 

Posiedzenie rady miejskiej od 

było się wśród niebywałego na- 
pięcia i olbrzymiego zaintereso- 
wania. Galeria sali rady miej- 
skiej była przepełniona. Na ryn 
ku przed ratuszem zebrały się 
iw. czasie posiedzenia olbrzymie 
łłumy publiczności polskiej. 

Rada miejska w Tarnowskich 
Górach składa się obecnie z 30 
członków, mianowicie 14 Niem- 
ców i 16 Polaków. Niemcy na 
posiedzenie nie przyszli, licząc 
na to, że zdekompietują obrady, 
albowiem jeden polski radny 
był chory. 

Tymczasem na posiedzenie 
przybyli wszyscy polscy radni 
w liczbie 16-tu, chorego bowiem 
radnego p. Kaletę przewieziono 
samochodem sanitarnym ze szpi 
tala. 

Zebranym przewodniczył inż. 
Hasiulek. Wszystkie 16 polskich 
głosów padły na p. Fryderyka 
lJAntesa. Zebrana na galerii pol- 
ska publiczność przyjęła wynik 
wyborów burzą oklasków. Pu- 
 MAPRETEZ SIATECZKA OPEN CZE BETRI RTC 


Styczeń 
w przysłowiach 


Jak do każdego miesiąca, również i 
do stycznia przywiązane są liczne 
przystowia » przepowiednie i progno- 
zy pogody, urodzaju itp. 

Miesiąc styczeń należy do najzim- 
niejszych pod względem temperatury 
w ciągu całego roku, to też stara prze 
powiednia powiada: 

, „Kiedy Nowy Rok nastaje, styczeń 
dobrze mrożi, gospodarz luczywa lu- 
pie i drwa z lasu zwozi”, 

Zmiana roku jest okazia do składa- 
nia sobie wzajemnych życzeń, a dzień 
Nowego Roku skłania wszystkich do 
zaprzestania waśni i niezgody. Przy- 
lowie- noworoczne brzmi: 

„Nowy Rok nie patrz w bok. tylko 
w oczy nasze — pogodzim się, jak 
Bóg każe, na ten nowy rok“. 

A teraz inne, dotyczące zdrowia, po 
gody i urodzaju: 

„Styczeń każe do kożucha, trunkiem 
nie obciążać brzucha, krwi nie pu- 
szczać, pieprzno jadać, w ciepłej łaź= 
ni wolno siadać” 
| „Nowy Rok pogodny. zbiór będzie 
dogodny”. 

. „Kiedy styczeń najostrzejszy, wtedy 
roczek najpłodniejszy". 

,, „Kto się w styczniu rodzi, temu ga- 
dzina nie szkodzi”. 

„Kiedy w styczniu rośnie trawa, li- 
cha w lato jest postawa“. 

„Trzej Królowie pod szopę, przyby* 
ło dnia na kurza stopę". 

„Na świętego Ludwika, na grudzie 
koń utyka*, 


„Jagnieszka łaskawa, puszcza sko- 
wronka z rękawa”, 

— :::36::———— 
Pogoda 
Wileńskie i Polesie: pochmurno z 
przelotnemi opadami  śnieżnemi, U- 
miarkowane wiatry południowo. 

wschodni e. 
Pozostałe dzielnice.  Naogół po- 
chmurno i rano mglisto, Lekki mróz 


przechodzący w ciągu dnia w odwilż, 
zwłaszcza w dzielnicach południowo- 
zachodnich. Słabnące wiatry z kK erun- 
ków wschodnich. 

8. 


lejową. W czasie pochodu wy-' 
głoszono kiika przemówień na 
cześć nowego burmistrza i pol- 
skiej rady- miejskiej w Tarnow- 
skich Górach. 


bliczność ta zaintonowała poraz 
pierwszy na tej sali polski hymn 
państwowy. 

Równocześnie przewodniczą- 
cy posiedzenia inż. Jasiulek z 
balkonu ratuszą obwieścił zebra 
nym tłumom na rynku rezultat 
wyboru, co przyjęto burzą okla 
sków. Żywiołowo Ssiormował 
się pochód, który przeszedł uli- 
cami miasta wraz z orkiestrą ko 


BerlińskKie nadzieje 


po zamachu w Rumunji 


BERLIN, 31.12. W depeszach tutej- | 
szych, omawiających zamąch na prem- 
jera rumuńskiego, Ducę, wyczytać moż 
na między wierszami nadzieje pew- 
nych sfer niemieckich co do wykorzy- 
stania chaosu politycznego w Rumunji 
dla celów połityki hitlerowskiej. 

Nie bez sympatji pisze dzisiejszy 
„Lokal Anzeiger* o pewnych „kołach 
rumuńskich“ (chodzi tu oczywiście 0 
gwardję żelazną), które zwracają się 
przeciwko korupcyjnemu parlamenta- 
ryzmowi w Rumunji i przeciwko zbyt 
ugodowej i pobłaźliwej polityce, jaką | 
Rumunja prowadzi w ostatnich cza- 


Zuchwały napad 
w centrum Poznania 


POZNAŃ. 31.12. — W sobotę po | zbiegli. 
południu około godz. 4 ma Wałach Rannym chłopcem zajęli się prze 
Zygmunta Augusta, a więc w sa- | chodnie, którzy zaprowadzili go na 
mem centrum miasta, dokonano zu- | komendę policji. Wezwano pogoto- 
chwałego napadu rabunkowego na | wie ratuukowe, którego lekarz 
gońca firmy „Gwiorczyk“. stwierdził krwotok, poczem po 
16-letni Marjan Cichocki idąc | opatrunku przewiózł rannego chłop 
Wałami Zygmunta Augusta miał | ca do domu. 
przy sobie teczkę, zawierającą 500 Przy sposobności zaznaczyć na- 
zł, gotówką. W pewnej chwili do- | leży. że aczkolwiek Wały Zyg- 
skoczyło do niego styłu dwóch na | minta Augusta znajdują się w cen- 


Taki był wynik owego posie- 
dzenia radnych w Tarnowskich 
Górach. 

Pewno — że to w ogromie i 

I rozpiętości zdarzeń jakie nam 


nicznych. 

Organ ten twierdzi w dalszym ciągtt, 
że oczy świata. zwrócone są w chwili 
obecnej na króla Karola, który zda» 
niem tego dziennika powinien na wzór 
króla iugosłowiańskiego ująć ster rzą- 
dów w swoje ręce. 

Także „Vossische Zeitung“ przewi- 
duje, że gabinet Duci był ostatnim ga- 
binetem parlamentarnym w Rumunji, a 
kula śmiertelna w Sinaja postawiła naj 
wyższe czynniki, jak i całe społeczeń- 
stwo rumuńskie przed ważnemi roz- 
strzygnięciami, 


pastników, uderzyli go w głowę pał | tru.n miasta, to jednak oświetlenie 
ką i wyrwali mu teczkę, poczem I ich pozostawią wiele do życzenia. 


Sowiety rozbudowują 
swój przemysł naftowy 


MOSKWA, 31.12. — Rząd. idąc | tonn ropy. 

za radą doradcy naftowego Nowi- Koszta budowy potrzebnych do 
kowa, zamierza w najbliższym cza | tego celu zakładów obliczono na 
sie rozpocząć eksploatację nowych | 500 milionów rubli a uruchomienie 
terenów naftowych w okręgu woro | zakładów przewidziano w r. 1936. 
neskim. Plan rozbudowy przewi- | Budowa fabryk i zakładów będzie 
duje m. in. sześć olbrzymich rafi- $ dokonana przy pomocy zagranicz- 
meryj ropy. Które będą w Stanie | nych sił fachowych m. in. Amery- 
przerobić w ciągu roku 25 milionów ! kanów, Francuzów i Niemców. 


Produkcja w Stanach Ziednoczonych kurczy się - 
bezrobocie rośnie 


WASZYNGTON, 31.12. — O po- f tarz amerykańskiego związku ro- 
stępach działalności NRA świadczą | botniczego Green ogosił ostatmio, 
niedawno opublikowane cyfry, z | że liczbą bezrobotnych w Stanach 
których okazuje się, że indeks pro | Ziednoczonych wzrosła z końcem 
dukcji spadł w grudniu do 73 wo- | listopada i na początku grudnia w 
bec 77 w październiku, indeks zaś | zastraszający sposób, aienotowany 
zatrudnienia fabrycznego Spadł | podczas całego roku. 

z 74 na 72. | Stan bezrobotnych wynosi obec 

WASZYNGTON, 31. 12. — Sekre ! nie 10,702,000 ludzi. 


Siery gospodarcze porfu 
w Bioku Bezpartyjnym 


+ Odbyło się w Gdyni inaugura- ] następującym składzie: prezes 
cyjne posiedzenie koła sier go- | dyr. Kollat, wiceprezes synd. 
spodarczych portu, opierającego | Rummel, sekretarz dr. Cięciała, 
swą działalność gospodarczą i | zastępca sekretarza dr. Bierow- 
polityczną na zasadach Bezpar- | ski; członkowie: dyr. Byczkow- 
tyinego Bloku. ski, dyr. Mucha, dyr. Szczerba- 
Dokonano wyboru zarządu w Rawi cz'i dyr, Jacynicz. 


sach wobec niektórych państw zagra- 


niesie życie rodzinne — rzęcz 

drobna į niewielka. 
Pewno — że ten wybór jedne 
go burmistrzą nie zaważy ma 


sza wiradków: Abia eNi: 


Alę — czytamy © tem z ra" 
dością. Przez takie właśnie ma 
lutkie dziurki widzimy, że krzep 
nie į dojrzewa wyrobienie spo. 
łeczne obywateli, krzepnie i 
wzmacnią się polski rozum połi 
tyczny. 

Oto dwa światy. Niemcy, zna 
ni z swej karności i solidarności 
i Polacy — którym zawsze Za” 
rzuca się rozwichrzenie, kłótli« 
wość i lekkomyślność. 

Tak przynajmniej było jeszcze 
— do niedawna. 

Zwartość i solidarność grupy 
niemieckiej dokazał tego, że ża- 
den z Niemców — nie przybył 
na posiedzenie. 

Solidarność polska — że na- 
wet chory samochodem sanitar 
nym przyjechał, by spełnić 
swój obowiązek — i wywal- 
czyć należne miejsce Narodowi 
na tym małym odcinki. 


Niechże ten mały przykład 
bedzie nam dobra wróżką na roz 
poczynający się Rok Nowy. 

Niechaj okrzepną, zewrą się 
I rozpalą wszystkie charaktery, 
serca i sumienia. Niech pojma 
wreszcie, że tylko zgoda i siła 
w jedności buduje. Wareholst- 
wo, niezgoda į niemoc — tylke 
gubić i niweczyć potrafią. 


Wynalazki 1934 


Londyńskie Stowarzyszenie Wyna= 
lazców ogłosiło iuż jak co roku wiełką 
księgę p. t „What's Wanted” — „Cze- 
go teraz potrzebujemy”. Jest to spis 
wynalazków. których dokonanie było- 
by obecnie najbardziej pożądane. 

Ostatni tom obeimuje 399 numerów: 
maszyna, wyzyskująca energię przy 
pływu į odpływu. zimne światło, pro- 
mienie, przenikające przez chmury % 
mgłę, etc. 

Uważam za wskazane uzupełnić ten 
wykaz paroma przedmiotami. których 
brak odczuwam na każdym kroku. 

Aparat niepozwalajacy mi zostawiać 
na biurku pilnych listów. które mam 
zanieść na pocztę. 

Papierosy, któreby nie dawały się 
wkładać do ust zapalonym końcem. 

Aparat, wyrzucający z budki tele= 
fonicznej poprzednika i wentylujący ją 
jednocześnie. 

Niekończąca się rolka papieru kloze= 
towego. 


Sztuczne odoiski, wyglądające jak 
prawdziwe, ale bezbolesne. 
Solniczka, która nie sypałaby soli 


wtedy, kiedy chcę pocukrzyć omlet. 

Kalendarzyk kieszonkowy z większą 
ilością dni wypłaty. 

Mała, specjalnie skonstruowana lamp 
ka, przy której w teatrze możnaby czy 
tać podczas przedstawienia gazety wie 
czorowe. 

Aparacik, któryby podpowiadał coś 
odpowiedniego, gdy nie potrafię żonie 
odpowiedzieć, gdzie byłem wczoraj 
między dziewiątą, a jedenasta. 

Oświetlenie schodów. któreby mie ga 
sło, gdy znajduje się w połowie piętra 
i nie zapalało się, gdy chce wprowa= 
dzić w nocy kogoś do siebie. 

Pocałunki. które nię zobowiązywa- 
łyby do niczego! 

Wreszcie budzik, który zamiast. idje 
tycznie dzwonić į. warczeć, teiefonc= 
wałby do biura: „Jestem dziś chory” > 
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Dzielny Ślązak 


nie uląkł się bandytów 
Neud=ny nazad pod Kochłow.cami 


` Wczorajszego przedpołudnia zawiado 
miono policję w Kochłowicach o nie- 
zwykle zuchwałym napadzie rabunko- 
wym jaki miał miejsce późnym wieczo 
rem ubiegłej soboty. 

- Do przechodzących szosą z Wielkich 
Hajduk do Kochłowic, Bronisława Zie- 
iińskicgo, syna restauratora w Nie- 
dźwiedzińcu, zamieszkałego w Kochło- 
wicach (ul. Kamieniołomowa 25) w to- 
warzystwie swej siostry Heleny į słu- 
żącej Tekli Lisokównęj, która niosła 
paczki z prowiantami wyskoczył z u- 
krycia zamaskowany i uzbrojony ban- 
dyta,.który z okrzykiem ręce do góry, 
usiłował. steroryzować Zielińskiego. 

Na okrzyk ten obie kobiety ratowa- 
ły się ucieczką, Zieliński natomiast 
szybko włożył ręce do kieszeni, co zde 
tonowało opryszka. Posiadając gwiz= 
dek Zieliński próbował nim zaalarmo= 
wać policję, co wobec znacznej odle- 
głości od Kochłowice, nie odniosło żad- 
nego skutki 

Nie tracąc równowagi Zieliński krzyk 


| 
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nął do napastnika: „Co jest do pioro- 
ua?*, Miało to ten skutek, iż opryszek 
skoczył do rowu gotując broń do strza 
łu. Zieliński zauważył w rowie w odie- 
złości kilku kroków od siebie trzech za 
maskowanych osobników, z których je 
den miał karabin, dwaj zaś rewolwery. 
Jeden z nich ukryty za parkanem, 
wystrzelił z karabinu, wobec czego 
więc Zieliński zaryzykował ucieczkę. 


Zaalarmowana w międzyczasie rodzi. 


na Zielińskego pośpieszyła mu z pomo 
cą, lecz nim doszli do miejsca uapadu, 
opryszków już nie zastąłi. pa 
W drodze spotkał Zieliński niejakiego 
Wiertolorza, który jako silnie podejrza 
ny © udział w napadzie został przez po 
licję zatrzymany, 

Do Kochłowice udało się w dniu wczo 
raiszym kilku wywiadowców katowic- 
kiego wydziału śledczego, którzy pro- 
wadzą na miejscu dochodzenie. 

Dotychczas jednak nie udało się ująć 
pozostałych sprawców napadu 


Nieostrożny amator rewolweru 
postrzelił towarzysza w brzuch 


4 Szopienic donoszą: Wczoraj- 
szego popołudnia do mieszkania 
Eryka Kutnierczyka, zamieszka!e- 
go przy ul. Ogród Dworcowy II, 
przębyłi jego znajomi: Alojzy 
Chmielewski (Żwirki i Wigury 8) i 
Alired Vogtman (Żwirki i Wigury 
5). Chmielewski grzymiósł ze sobą 
dwa rewolwery bębenkowe, celem 
sprzedania jednego z nich Kutnier 
czykowi. 

-W Czasie oglądania rewolweru 
Vogt manipulował niemi tak nie- 
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Muzykain 


ostrożnie iż spowodował wystrzał, 
przyczem kula ugodziła  Kutnier- 
czyka w brzuch. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala gminte- 
go w Szopienicach. 

Na szczęście rana nie jest groź- 
na. 

Bezpośrednio po wypadku poli- 
cja wszczęła dochodzenie, przy- 
trzymując Vogtmana i Chmielew= 
skiego w areszcie. Broń skonfisko- 
wange. 


złodziej 


obrabował skład instrumentów 


Z Mysłowic donoszą: Ubiegłej 
mocy dokonano Śmiałęgo włama- 
mia do składu jiastrumetów muzycz 
nych- Leopolda Hutterera przy ul. 
Pszczyńskiej 17. 

Po uprzedniem wybiciu szyby 
wystawowej sprawca dostał sie za 


"witrynę, skąd uprzątnął kiika sak- 


sofonów, dwię trąbki, dwa flety a- 
merykańskie, 3. patefony walizko- 


we, oraz większą ilość części gra- 


mofocowych i wartościowych dro 
biazgów muzycznych. Szkoda wy 
nosi 2350 zł. 


Włamywacz spostrzeżony został 
przez jednego z przechodniów, któ 
ry począł go ścigać. Złodziej skrę- 
cit sgdnak w jedną z ciemnych ulti- 


"czek i zniknął w ciemmościach no- 


cy. 


Od jak dawna 
pijemy herbatę ? 


Herbata. znana na Dalekim Wscho- 
dzie od bardzo dawnych czasów, do- 
ciera po raz pierwszy do Europy W T. 


1610. Przywożą ją okręty holender- 
skiego towarzystwa Wschodnich in- 
dyi. M. 


Francja poznaje herbatę w r. 1636, 
Rosja — w 1638, a Anglia — 1650. 

Pierwszą wzmiankę o herbacie w 
Polsce podaje kronikarz Jędrzej Kito- 
wicz, pisząc. że sprowadzono ją na 
dwór króla Jana Ill w r. 1680, 
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które dotąd pozosta!o bez wyniku. 
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Krwawe zalofy do ciepłej wdówki 


3 osoby poKrajane nożami 


Z Szopienice donoszą: Dzisiejszej no- $ 


cy akoło godziny pierwszej mieszkamie 
Marji Gromotkowej w Rożdzieniu Szo 
pienicach (Warszawska 55) było tere- 
nem krwawej awantury, jaka wywią- 
zała się między konkurentami do He- 
lenki Gromotkowej, podobno ciepłej 
rozwódki, 

Między Janem Kotuiskim z Sźopie- 
nic (Warszawska 57) i Wäheimem Die 
trichem (Kościuszki 6) przyszło maj- 
pierw do ostrej sprzeczki, która w pew 
nej chwili przerodziła się w bójkę. 

Rywale dobyti noży godząc ua sie- 
bie zajadie, 


W czasie te] zażartej walki pośpie+ 
szyli na pomoc wałczącym Gromatko- 
wa, jej ojczym, Antoni Drola } Paweł 
Michales, Wszyscy oni wyszli z licz- 
nemi obrażemami, przyczesn (iromot+ 
kowa została tak dotkliwie pokłóta no- 
żami w piersi, ręce i nogi, Że okazała 
się potrzeba przewiezienia jej do szpi+ 
tała gminnego. 

Stan jej nie budzi obaw, mimo tego 
jednak łekarz pozostawił ją. na kuracji. 
Sprawa krwawych zalotów Źnajdzie 
się wiebawem przed """**""—j sadowe= 
mi, 


Palto pastora 
zrabowany przez interesanta 


Onegdaj wieczorem przybył do 
mieszkąnia pastora ewangelickie- 
go, Wagnera w Katowicach (Ban- 
kowa 8), nieznajomy mężczyzna, 
który gospodyni pastora, Ełżbie- 
cię Schimdlerowej oświadczył, iż 
ma pilny” list. 

Wobec nieobecności — pastora 
Wagnera wpuszczono go do przed 


pokoju. W tejże samej chwili odes 
zwał się dzwonek telefonu wobec 
czego nieznajomego pozostawiono 
w przedpokoju. 

Chwilę wykorzystał przybyły, 
zabierając płaszcz pastora Wagne 
ra. wartości 150 zł. z którym ulot« 
nił się, 


Towarzystwo wzajemnej adoracji 


„Przyjemne gagatki" ci bracia 
rawalczvwkowie 


W związku z ulęciem oszukańczego 
kwestarza Leona Kowalczyka z Chro- 
paczowa (Kamionka 2), który, o czem 
frż donosiliśmy, naciągnął ma 150 zł. 
prezydenta Komisji Mieszanej p. Ca- 
londera oraz sekretarza Vetterli'ego 
pod pretekstem zbierania datków na 
rzecz nieistniejącego zresztą stowa- 
rzyszemia młodzieży, przeprowadziła 
policja śledcza w Katowicach docho- 
dzenie, w wyniku którego zatrzyma- 
uo w areszcie dwóch braci oszusta, 


mianowicie Józefa i Wincentego Kua 
walczyków, zam, w Lipinach. 

W toku rewizji w mieszkaniach bra< 
ci odkryła policja bogatą korespondon 
cię, kompromitującą w wysokim stop- 
niu obu, których wobec ujawnienia po- 
dobnyciH nadużyć è współdziałania Z% 
Leonem Kowalczykiem, osadzono pod 
kiuczem. 

W dmiu wczorajszym przekazani 20 
stali sędziemu śŚledczemu w Katowi+ 
cach, który zatrzymał obu w areszaia 
sądowym. 


Chsiał okraść kasę z nofówki 


Pom*słowy zło*zej otpoczywa w ulu 


W zodznach popołudniowych ub. 


„prątku bawsąca w składzie rzeźnick m 
Policja wszczęła dochodzenie, 1 Eea E R 


(Krakowska 131). pani Glinkowa i jej 
służąca przeżyły chwilę trwog , Miano- 


Obniżka taryty pocztowej 
obowiązuje od dzisiaj 


W Nr. 1 i 2 Dziennika Taryf poczto- 
wych, telegraficznych i radjokomunika 
cyjnych ukazało się rozporządzenię p. 
ministra Poczt i Telegrafów 
wprowadzające zniżkę z dniem 1 stycz 

nia 1934 r. 
w dotychczasowej taryfie pocztowej, 
telegraficznej i telefonicznej, a miano- 
wicie: 

40 proc. zniżkę w opłatach za 
telefoniczne rozmowy krajowe między 

miastowe, 


prowadzone od godziny 19-€i do 8-ej 
rano. Za rozmowy pilne zarówno krajo 
we jak i zagraniczne opłaty zostały 
zniżone i wynoszą obecnie nie potrójną 
jak dawniej tylko 

podwójną opłatę 
jak za rozmowy -zwykłe, 

Również zostało unormowane nie po 
bieranie opłat, za zamówione rozmowy 
międzymiastowe, gdy zgłaszający re- 
zygnuje z rozmowy, nie otrzymawszy 
połączenia 
w ciągu pół godziny przy rozmowie 
pilnej a w ciągu jednej godziny przy 


rozmowie zwykłej. 

Taryia telegraficzną została uzupeł- 

niona przez wprowadzenie 

telegramów-reklam. 

Telegramy-reklamy będą bardzo sku- 
tecznym i nader tanim Środkiem rekla. 
mowym specjalnie dla sfer handło- 
wych, mogą być nadawane w nieogra- 
niczonej ilości różnym wybranym 
przez nadawcę adresatom w jednej i 
tej samej miejscowości, jak również i 
różnym adresatom w różnych miejsco 
wościach. 

Pozatem wprowadzone zostały tele- 
gramy zamiejscowe nadawane w cało- 
ści bądź częściowo 

w języku umówionym, 

W taryfie pocztowej wprowadza roz 
porządzenie zwiększenie wagi listów 
do 1 kg. zarówno mieigcowych jak i 
zamiejscowych oraz 
zniżkę w opłatach za listy nadawa- 
ne za pośrednictwem właściwych do- 
wództw przez szeregowych i podofice 
rów nuiezawodowych w służbie czyn- 
nej oraz szeregowych rezerwy powo- 

łanych na ćwiczenia 


wicie wraz g innym osobami wS? zonat 
się do składu jakś opryszek, iak się 
mastlpne « kazało mieszkaniec W. Ha 
duk Remhold Nosoi (Długa 28), który: 
korzystając z zanveszan a, skrył się zał 
tadą sklepową w celu dobrania sę da 
szuńłody z gotówką, 

Zamiar ten udaremsniła jednka pani 
Gi:nkowa i służąca, które wszczęły 
krzyk, wobec czego pomysłowy zł.dzie 
jaszęk dał drapaka, niczego mie zabica 
rając. 

Zawiadcm oma o Śśmrałym tricku zł04 
dz'ejsk'm policja ujęła Nosola, który 
csiadł w areszcie. 

Za śmiałość odpowie on przed sądem 


Co pani ma tam 
pod sukienką? 


Wczoraj rano mapoikał pańro! pol'cji 
w Brzezjgęach pewną n'ewastę © tie- 
zwykie qpodejrzanej juszy. Zatrzymaną 
okazała isę mieszkanka Czeladzi pow, 
Będzm Anna Dusilowa, którty przy re< 
wizji osobistej wyięto kóllbanaśc e p-ma 
nafńcz z pod suk enkr. 

Pomanańcze pochodziły z przemyt, 
wobec <czega skierowano Dusiiową 
Wraz z owocam. do urzędu celnego, 


Kaleudarzyk myśliwski 
w Stvczn u 


W styczniu wolno polować: Przez? 
cały miesiąc na bażanty-kozuty, dzi- 
kie kaczory. dzikie kaczki zaś do po- 
łowy miesiąca, na niedźwiedzie, zają- 
ce szaraki, biełaki i rysie. Pozatem 
przez cały rok wolno poiować na dra 
peżce i szkodniki, 
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Minął nareszcie ten obrzydliwy 
Stary Rok. Jeżeli coś z niego po- 
zostało jeszcze — to... nasze długi. 
Pozatem — trochę wspomnień, za- 
iste — niegodnych rwspomiaania. 

Było i przeszło. Na tem koniec. 

Pożegnaliśmy Stary Rok. 

Jak?.. Amo, w miarę sił i moż- 
mości wesoło. 

Więc — iedni winem, drudzy 
gorzałką, iwni — jak to mówią — 
suchym z przeproszeniem pys- 
kiem. Jedni na salach redutowych, 
inni pod gołem niebem, jeszcze in- 
ni w tłoku i zaduchu sali dworco- 
wej, ostatniego przytułku bieda- 
ków. 


ES 

Przy stoliku modnego dancingu, 
w Noc Sylwestrową pozuje nam 
do fotografji panna Stenia, fordan- 
serka. Jest blada, senna i zmęczo- 
na — jak zwykle. Blady też, sen- 
üy i zmęczony uśmiech rozchyla 
jej usta w „przyjemny wyraz twa- 
rzy“. Kielichi — z lemonjadą. Pu- 
ste butelki ucharakteryzowane na 
szampan — jako dekoracja. Pan- 
na Stenia żegna Stary Rok na we- 
solo. Ale to tylko z obowiązku. 


Fordanserce nie wolno się smu- 
cié... 
* 


Państwo Rypalińscy Z ciocią 
Mińcią i wujaszkiem Rubeuś „„sza- 
leją* w gabinecie baru pod „Bu- 
telką"*, Pękły już dwię butelki 
czystej i cztery „haberbusze* pod 
kwaśny ogórek i szproty w oliwie. 
Rozochocili się. Maski, orkiestra. 
funda dla kelnerów... 

— Łyktus, kochany wuju.. Pod 
ten Nowy Rok... 


x 
Śnieg. Narty... Sylwester spor 


towców. Tu jednak o toastach nie 
ma mowy, O żadnej zabawie moc- 
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Pontedziat ek. T stycznik 10%4 r. 


zołem niebem, kilo chleba na żo- 


| zolem » na gorąco z bufetu pod 


nej. W nocy Śpi się, a rano... dwie * łądek * dalej w drozę. na śnieżny 


Wszystkim W spótpracownikom 


Przyjaciołom i 


Czutelnikom 
Życzenia pomyślniejszego 
— niż uvływającu 1933 — 
Nodigo Roku 1934 składa 


REDAKCJA 


puch, aa radość życia... Tym we- 


soło!! 
* 


Pan Kocio Bzdryngoliński wró- 
cił z Reduty do domu, ale do miesz 
kania nie trafił, Usnął na słomian 
ce, przybity nadmiarem trunków 
na cudzy rachunek sączonym. Bie- 


daczysko... Ale co sie wybawił — 
to wybawił. 


Panna Ala i panna Lola są zado- 
wolone z Sylwestra. Wesoło czas 
upływa w towarzystwie braci stu- 
denckiej, w izdebce na czwarta- 
ku... Cóż z tego, że za parę dni 
trzeba znów siąść do książek i 


Skryptów, kiedy dziś... można się 
bawić. y 


Gorzej tym, którzy na silacza- 
łych nogach, z głowa huczącą jak 
młyn i pustką w kieszeni muszą 
prześnić cały dzień noworoczay— 
w pace, zadarłszy z władzą zakłó- 
caniem porządku publicznego... | 
Cóż! Zmarnują dzień, ale „noc jest 
ich — a raczej ace ich...” 


I tak to dalej i dalej... Jednym 
fraki i maski, wina i owoce, ser- 
pentiry i confetti, śmiech i zaba- 
Wa.. Drugim butelka czyściochy 


| pod golem niebem, ze śledziem z 


| 


beczki aa zagrychę, przemoczone 
buty i wiatrem podszyte paletko 
na ten ziąb.. Innym na baliku z bi 
letami po dwa złote, stańcowane 
nogi i wesoła rozmowa przy wo- 
dzie sodowej w bufecie... Jeszcze 


innym — parę chwil snu na twar- 
dej ławce i zapomnienia, zanim 
pan posterunkowy ich nie przepę- 


Różnie bywa, bardzo, bardzo | 
różmie z tym Sylwestrem. 
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Od dziś niema już Kas Chorych 


Nr. T 


a 


Ubezpieczalnie społeczne rozpoczynają działalność 


' 7 dniem 1 stycznia 1934 r. wcho 
dzi w życie na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej ustawa 
o ubezpieczeniu społecZnem 
w zakresie wszystkich rodzajów 
ubezpieczeń, cbiętych ta ustawą t. 
į. ọ ubezpieczeniu aa wypadek cho 
toby, emerytalnem robotników i 
pracowników umysłowych. na wy 
padek bezrobocia pracowników 1l- 
mysłowycł i ed wypadków wszyst 
kich pracowników. Jednocześnie 
wchodzi w życie rozporządzenie 
wykonawcze Mieństra Opieki Spo- 
łecznej. aormujace sposób 
dokonywania zełoszeń i uiszczania 
składek 
LL aż ubezpieczeń społecz- 
nych. 
„ Z dniem 1 stycznia 1934 r. zosta 
Ją z dotychczasowych kas chorych 
utworzone 
ubezpłeczałnie społeczne, 

to też wszelkie zgłoszenia do ubez 
pieczenia i składki, dotyczące okre 
su od 1.1 1934 r. począwszy. kie- 
rować należy wyłacznie do ubez- 
pieczalni społecznych (b. kas cho- 
rych) lub ich oddziałów. 

Pracodawcy obowiazani są zgło 
sié w terminie najpóźniej do cria 
15 stycznia 1934 r. do w*aściwej 
we”pieczalni społęczeej (b. kasy 
chrych 
wszystkich nracowników, Zatrud- 
nionych w dniu 1.1 1934 bez wzzię 
du ma to. czy byli oni poprzednio 
zgłoszeni i ubezpieczeni we właś- 
€iwych instytucjach ubezpieczenio 


S'ad wywodzi się 
słowo „poncz“ 


Zaczynając od Sylwestra. przez 
cały karnawał często pije się poncz 
ale czy któryś z jezo amatorów 
lub nadobne amatorki wiedzą, że 
nazwa tego doskonałego napoju 
przyszłą aż z dalekich Indji. 

„Poncz w sanskrycie ziaczy: 
pieć, rzeczywiście, poncz. 
składa się z pięciu składników: al- 
koholu, wody, cytryny, cukru i ko- 


rzeni. 
sfn: 


> Historja 
fałszywej 5-złotówki 


Oaegdaj do składu spożywczego 
Maksymiliana Kuscha w 'Brzezi- 
mach Śląskich przybył jakiś chło- 
pak, który za otrzymczny towar za- 
płacił 5-złotówką.' Moneta okazała 
się udatnie wykonanym  falsyfika- 
tem, wobec czego uczciwy kupiec 
oddał ją na policję: Kolporterem fal- 
syfikatu jest kilkoletn! chłopak, A- 
lojzy Choła z Brzezin, który mie 
iest w stanie podać skąd pochodzi 
falsyfikat. Policja stara się wy- 
Świetlić tę zagadkę. 

Tymczasem falsyfikat powędro- 
wał do Mermicy Państwowej w 
Warszawie, do ekspertyzy. 

———:0: —— 
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od l-go stycznia 1934 rok 


wy 
Zgłoszenia winny być dokonane 
indywicualnie dla:każdęgo pracow 
nika na formularzach Nr. 1, które 
są do nabycia w' ubezpieczalniach 
„społecznych (b. kasach chorych). 

Wszyscy: pracodawcy. zatrudnia 
jący w dmiu 1 stycznia. 1934 roku 
pracowników, podlegających obo- 
wiązkowi ubezpieczenia, obowiąza 
ni są zgłosić do ubezpieczalni (b. 
kas chorych) swe zakłady pracy 
w terminie do dnia 15-g0 styczawia 
włącznie na fonmułarzach Nr. 7. 

Pracowników przyjętych do pra 
cy po 1.1 1934 r. obowiązany jest 
pracodawca zgłaszać w tym Sa- 
mym trybie w ciągu 7 dni, a jeżeli 
siedziba zakładu pracy znajduje 
się poza siedzibą ubezpieczalni lub 
jej oddziału — w ciagu 10 dni. W 
tym samym tenmieie obowiązany 
jest pracodawca dokonywać zgło- 
szenia zakładu pracy: w razie przy 
jęcia po raz pierwszy: pracowni- 
ków, podlegających obowiązkowi 
ubezpieczenia. 

Składki ubezpieczeniowe należ- 
pe za czas po l stycznia 1934 roku 
obowiązany jest pracodawca uisz- 
czać do ubezpieczalni (b. kasy cho 
rych) łacznie za wszystkie rodza- 
je ubezpieczenia c@ miesiąc zdołu 
najpóźniej do 10 dnia każdego mie-- 
siąca. 

Składki ubezwieczeniowe, należ - 
ne za czas do dnia'31: grudnia. 1933 
z tytułu ubezpieczenia od wypad- 
ków, ubezpieczenia . emerytalnego 
ima wypadek'braku pracy pracow 
ników umysłowych oraz ubezpie- 
czenia inwalidzkiego robotników 
(z wyjątkiem robotników rolnych) 
na obszarzę województw zachod- 
mich, należy po: dniu 1.1 1934 r. 
niszczać do terytorjalnie właści- 
wych oddziałów (biur) Zakładu U- 
bezpieczeria od Wypadków, Zakła 
du Ubezpieczenia Pracowników 
Umysłowych i Zakładu Ubezpiecze 


Zakład Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umysłowych podaje do wiado 
mości, że zgodnie z art. 298 Usta- 
wy 0 ubezpieczeniu społecziem 
(Dz. U. R. P. Nr. 51,.poz. 396) do- 
tychczasowe Zakłady Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych w-War 
szawie, Królewskiej: Hucie, Lwo- 
wie i Poznaniu ulegają likwidacji 
z dniem 1 stycznią 1934 r., wszel- 
kie zaś ich prawa i obowiązki przej 
muje Zakład Ubezpieczeń Pracow- 
ników Umysłowych z siedzibą w 
Warszawie. x 

Wymienione wyżej Zakłady fun 
kcjonować będą począwszy od da. 
1 stycznia 1934 roku aż do odwo- 
łania w swych dotychczasowych 
siędzibach jako Biura Zakładu U- 
> Pracowników Umysło- 
wych. 


Prawa i obowiązki pracodaw= 
ców, ubezpieczonych: iak również 
uprawnionych lub korzystających 
ze Świadczeń nie ulegają zmianie, 
zachowując całkowity zakres, usta 
lony rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24.11 1927 
r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych oraz -ustawą z dnia 
22.111 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, 


| 


Zmany organizacyrne 
w Zakładz'e Ubezn, Pracown:'ków Umysłowych 


nia Emerytalnego Robotników (U- 
bezpieczalmia Krajowa w Pozna- 
niu). Do tych samych instytucyj 
kierować należy wszelkie zgłosze- 
nia i ncje, dotyczące 
ubezpieczenia na podstawie ustaw 
obowiązujących przed 1.1 1934 r. 

Obowiązki pracodawców w -za- 
kresie ubezpieczenia inwalidzkiego 
robotników rolnych na obszarze 
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Loraz mniei Polakow w Gzechosłowacii 
Czy to możtiwe? 


Centralne władze Czechosłowa- O ile nam wiadomo, co zresztą 
cji opublikowały obecnie dane sta- | jest rzeczą ogólnie zianą. liczba Pa 
tystycziwe, uzyskane na podstawie | łaków zamieszkałych na terenie sa 
dokonanego w roku.1930 spisu lud- | mego Śląska Cieszyńskiego (nałe- 


województw poznańskiego i pomor 
skiego oraz organizacja tego ubez= 
pieczenia pozostają nadal niezmie- 


nione, 

Składki z tytułu ubezpieczenia 
ua wypadek choroby i opłaty na 
Fundusz Pracy, należne za czas do 
31 grudnia 1933 r. nałeży uiszczać 
do ubezpieczałni społecznych, wła 
ściwych po dniu 1.1 1934 r. 


cza znacznie 100 tysięcy. 

Danę państwowego urzędu staty 
stycznego Czechosłowacji dałeko 
więc odbiegają od rzeczywistości. 

Obowiązkiem społeczeństwa pol- 
skiego w Czechosłowacji byłoby 
domagać się „sprostowania“ nie 
powiadających rzeczywistości da- 
nych statystycznych 


i. 

Ze statystyki tej wynikałoby iż 
Czechostowacię zamieszkuje ogó- 
łem 81.732 Polaków, których licz- 
ba w stosunku do roku 1921 wzro- 
sła o 5.745. 

W imej rubryce wymienia sta- 
tystyka „obcokrajowców których 
liczba wynosić nra 240.971 osób. 
Zachodzi pytanie ilu Polaków 
kryje ta cyfra. 


Pol czek i strzał rewolwerowy 
Popłoch w Kawiarni „Astorja” 


Kula przeszyła Herzieidowi pośla- 
dek, wobec tego zawiadomiono pogoto- 
wie ratunkowe, które karetką przewio- 
zlo go do szpitala miejskiego. 

Na chwilę przed tym wypadkiem p. 
Herzięii wskiitek zatargu z p. Józeiem 
Kormanem wywołał w tokatu Zbiego- 
wisko, ponieważ spdliczkował p. Kor- 
maria. 


W ubiegłą sobotę wieczorem kawiar 
mia „Astoria“ w Katowicach zaałarmo- 
wama została strzałem rewolwerowym, 
co wywołało popłoch wśród obecnych. 

Okazało się. że Strzał spowodował 
pan -Marjan Herzfeld (Moniuszki 3), 
który rozpinając płaszcz pociągnął za 
kurek rewolweru przechowywanego W 
tylnej kieszeni spodni. l 


Bandye: w zmow e z córką Koryntu 


obrabowali inwal dẹ woiennego 


Katowicach (Nowa 1). Po odebra-= 
niu renty inwalidzkiej w kwocie 52 
zł. wstąpił Gruszka do restauracji 
Barnerta przy ul. Pocztowei w Ka- 
towicach, gdzie poznał nieznaną 
mu z nazwiska córę Koryntu. 

Po wypiciu kilku wódek i piw 
udali się wspólnie do parku Koś- 
cuszki. W chwili, gdy zajęci roz= 
mową siedzieli na ławce w zacisz= 
nej alei, podeszło dwóch mężczyzn, 
z których jeden zwrócił się do 
Gruszki z prośbą o poczęstowanie 
go papierosem. 

Kiedy Gruszka sięgał do kiesze- 
ni został przez jednego z nich po- 
walony na ziemię, poczem drugi 
dusząc go przeszwkał kieszenie % 
których wyciagnął 48 zł. 

Po tym zuchwałym mapadzie nie 


Przykrą przygodę przeżył wczo 
rajszego wieczora inwalida wojen- 
ny Pawet Gruszka zamieszkały w 


poz. 576) o zmianie tegoż rozporzą 
dzenia. 

Wpłaty wszelkich wierzytelaoś- 
ci z tytułu składek ubezpieczenio- 
nych oraz należności dotychczaso 
wych Zakładów Ubezpieczeń Pra- 
cowników Umysłowych za- czas 
‘do dnia 31 grudnia 1933 r., jak rów 
nież wszelkie zgłoszenia, dotyczą 
ce  ubezpięczenia „pracowników 
(zgłoszenie do ubezpieczenia, zgło 
szenia zmian i t. p.) za powyższy 


okres winny być również i po 1 | znajomi oddalili się pośpiesznie 
Stycznia 1934 r. uskuteczniane w | wraz z przygodną towarzyską 


Gruszki ową córką Korymtu. 

Gruszka dowlókł się do komisarja 
tu policji, gdzie zameldował o zaj= 
ściu. 


Artyści- wywrotowcy 


malowali parkany 

Z Michatkowic donoszą: Wczo* 
rai późnym wieczorem zatrzymała 
policja w Bytkowie mieszkańców 
tej miejscowości Michała Korfante 
go. i Augustyna Buzego ma goras 
cym- uczynku wypisywania 
wywrotowych na parkanach. 

Wywrotowców osadzono w aresz 
cie policyjnym do ukończenia do- 
chodzeń policyjnych 


sposób dotychczas Obowiązujący i 
praktykowany w Biurach Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysło 
wych (dotychczasowych  Zakła- 
dach Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych w Warszawie, Król. 
Hucie, Lwowie i Poznaniu). 

Od dmia 1 stycznia 1934 roku 
wszystkie roszczenia i Świadcze- 
nia z Zakładu Ubezpieczeń Pracow 
ników Umysłowych winery być 
zgłaszane do właściwej terytorial- 
uie ubezpieczalni spolecznej. 

Zmiany, dotyczące górnośląskiej 
części województwa śląskiego Z0- 
staną podane do wiadomości pu- 
blicznej w. drodze osobaychi komu 
nikatów 


żącego do Czechostowacji) przekra * 


n 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU. POWIEŚCI 
` Bezrobotny, Jan Walczak, włamu- 
łe się uocną porą do grobowca fo- 
<dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe- 
zo pierścienia W chwili. zdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Farten, któ- 
ry został pochowany w letargu, od- 
zyskuje przytomność | zwierza się 
swemu wybawcy że w grobowcu są 
zakopane skarby bezcennej warto- 
ści. ldac za wskazówkami tHartena, 
Walczak rozkopuje ziemię w gro- 
bowcu | znajduje metalową skrzy- 
nię, wypełniona kłejnotami, Obaj za- 
bierają cześć skarbów I opuszczają 
zrobowiec. Harten nie wzaca jednak 
do domu, okazuje się bowiem, że to 
jezo żona wespół ze swoim kochan- 
kiem, doktorem Grantem. pochowa= 
ła go żywcem, gdy zapadł w tetarz. 

Minęły trzy miesiace po tych wy» 
padkach, Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta inka | postarał sie o przed- 
stawicielstwo na Polske wielkie) fir- 
my samochodowej. do którego zaan- 
zażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie- 
siecznie. 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową | Zostaje 
je] kochankiem. 

Hartenowa kupiła sobie willę w 
Alejach Ujazdowskich i wprowadzi- 
ła się tam. W willi tej został zamor- 
dowany pewneł nocy dr. Grant. 

Komisarz Latocki 
kim — przesłuchaniu aresziuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza się do policji Wal- 
czak } oświadcza, że nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił. doktora Granta. 

Przeciwko Ricie umorzone śledz- 
two, zaś Walczak stawał przed są” 
dem, który skazał go na 2 lata wie- 
zienła. Harten nawiązał znajomość 
z Rita. 

Pewnego dnia zgłasza sie do Har- 
łena jakiś młodzieniec ł prosi © po- 
sade: Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, łecz 


— o le — nie zdradza swego 
incognita. 
Syn wyznaje mu liż przyjechał 


z Rosji wraz z wujem Zubowem od- 
naleźć skarby po zmarłym ojcu. 

Rita przyjmuje u siebie rzekome- 
go Roberta Inka, który opowiada jej 
o ukrytych w grobowcu skarbach, o 
czem się dowiedział od.. Ryszarda, 
którego był przyjacielem, 

-= W restauracji „Grubego Maksa” 
dwaj mężczyźni upijają jakiegoś szo 
iera, któremu jeden z nich wsypuje 
do kieliszka proszek nasenny. Obser- 
wuje to „Blady Józek” j postanawia 
wyświetlić zagadkę, jednak jeden 
z mężczyzn obezwładnia go uderze- 
niem butelki w głowę. Potem obaj 
uciekają, wsładają do taksówki u- 

Spionego szofera i zajeżdżają przed 
wille Hartenowej. Starszym z tych 
mężczyzn jest Mikołaj Zubow, a dru 
zim — Juljan Harten. Zubow żąda 
od młodzieńca, by skradł Harteno- 
wej plany grobowca. 

Julian morfinizowany spełnia żąda- 
nie wuja i przeskakuje przez 
mur. 

Dostaje się do sypialni, łecz Rita 
się budzi i teroryzując go rewołwe- 
rem, pyta kim jest i poco przyszedł. 
Julian mówi wówczas iż Ryszari 
Harten był jego ojcem, 

Nie nie zabrawszy, Julian opu- 
szcza willę, Przed Zubowem ukrywa 
treść swojej rozmowy z Ritą, 


00000 


— Spała... 


— I tyś się nie bał zapalić 


po króte ` 
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światła? Ja nie mogę tego zro- 
zumieć, Hja... Ty coś kręcisz, 
draniu!..  Wysiądziemy tutaj i 
weźmiemy dorożkę... 

Zgrzytnęły hamulce i samo- 
chód zatrzymał się przy chod- 
niku. 

Obaj mężczyźni wysiedl, zo- 
stawiając taksówikę na łasce lo- 
su, sami zaś podążył. do naibliż- 
szego postoju dorożek konnych. 

Zubow podał dorożkarzowi 
adres hotelu ..Imperial" na Bie- 
lańskiej,j w którym  wynajmo- 
wał z Julianem wspólny pokój. 

W tym to pokoju rozegrał się 
dalszy ciąg nieudanei wyprawy 
młodzieńca po plany grobowca. 

Wuj Mikołaj był sprytnym 
człowiekiem i odrazu domyślił 
się z zachowania swego sio- 
strzeńca, że ten coś przed nim 
ukrywa. 

Postanowił tedy wypróbowa- 
nym już niejednokrotnie przez 
siebie sposobem wydostać zeń 
całą prawdę. 

Udało mu się to w zupełności, 
aczkolwiek Jujan zaciął się po- 
czątkowo w uporze i twierdził, 
że wszystko było tak, jak opo- 
wiadał w taksówce. 

Brodacz wysłuchał z uda- 
nym spokojem tej zmyślonej 0- 
powieści, poczem położył się do 
łóżka, nie otwierając jednak dzi- 
siaj małego kuferka. w którym 
leżały pudelka z ampułkami 
morfiny. 

— Daj mi kluczyk... — odez- 
wał się wówczas młodzieniec z 
niepokojem w oczach. 

— Nic dzisiaj nie dostaniesz... 

— Jakto? Dlaczego? 

— Nie będziesz miał morfiny 
tak długo, dopóki nie wyśpie- 
wasz mi wszystkiego... 

Juljan próbował się jeszcze 
opierać, bo zdawał sobie spra- 
wę, że Mikołaj, dowiedziawszy 
się prawdy, wymyśli nowy ja- 
kiś plan, godzący już bezpośred 
nio w Hartenowa. 

A do tego nie chciał roman- 
tyczny chłopiec dopuścić, bo ta 
kobieta uczyniła na nim bardzo 
silne wrażenie. 

Dopiero teraz, mające ciągle 
jej obraz przed oczami, stwier- 
dził, iż Rita jest piękna i ma du- 
żo zniewalającego czaru. 

Gdy pomyślał o tem, dreszcz 
rozlany przeszedł go od stóp do 
głowy. 

Ogarnęło go podniecenie i po- 
czuł gwałtowną potrzebę nar- 
kotvku. 

Ale Zubow był nieubłagany i 
nie zważał na prośby į zaklęcia 
swego siostrzeńca, 

— Nie dostaniesz ani. jednej 
kropelki — powtarzał zdecydo- 
wanie. — Ani dzisiaj, ani jutro, 


ani nigdy... Jak-ty dla mnie nie 
jesteś Żżyczłiwy: to nie żądaj 
współczucia odemnie... A ja o 
ciebie dbałem, jak o. rodzonego 
sya, chyba: nie zaprzeczysz... 
Morfina jest dzisiaj bardzo dro- 
ga i mogłem mój zapas sprzedać 
za drogie pieniądze. wolałem 
jednak cierpieć niedostatek i cie 
bie nie skrzywdzić... I oto, jaką 
mam teraz zapłatę za moje do- 
bre serce... 

Głód morfiny wzmagał się z 
każdą minutą į wkońcu Julian, 
nie mogąc- "już dłużej znieść 
strasznej męki, jaką sprawiał 
mu brak narkotyku, wyjawił 
swojemu zwyrodniałemu opieku 
nowi całą prawdę. 

— No i widzisz? — uśmiech- 
nął się brodacz z zadowoleniem, 
wstając z lóżka. Poco ci to 
wszysiko było, kiedy wiesz do- 
brze, żę mnie nie można oszi- 
kać? A swoją drogą, ia nie mo- 
zę zrozumieć, dłaczego nie chcia 
leś mi tego powiedzieć. Żal ci 
się zrobiło żony twojego ojca, 
że nie będzie jeszcze bogatsza, 
niż jest? Eh, głupi ty, głupi! 

Mrucząc coś do siebie pod no 
sem, otworzył kuferek i wyjął 
z pudełka ampułkę, którą Juljan 
wyrwał mu łapczywie z ręki. 

Długo. leżał tej nocy Zubow Z 
otwartemi oczami, wysiłając 
mózg nad nowym pomysłem, 
który umożliwiłby mu zdobycie 
upragnionego plami grobowca... 
CA: 

Budzik na nocnej szafce tykał 
monotonnie, z sasiedniego lóż 
ka dochodziło chrapanie Jułlja- 
na kióry po zastrzyku morfino- 
wym spał spokojnie. 

— Man!.. — mruknął wresz 
cie brodacz do siebie i, nakryw= 
szy się aż po głowę kołdrą, prze 
wrócił się na- drugi bok... 

ROZDZIAŁ XXXIV 
Lc.eczka 

Klucz zgrzytnął w zamku i na 
progu celi, w której siedział 
Walczak, stanął dozorca. 

Przyniósł więźniowi. jak co- 
dzień o tej porze, poranny posi- 
łek i postawił go na stole. 

Walczak podniósł się apatycz 
nie z pryczy, na której siedział 
już od dłuższego czasu, pogrą- 
żony w myślach, i sięgnął po ku 
bek z kawą. 

Wypił go duszkiem. poczem 
wrócił na poprzednie miejsce. 

Kilkutygodniowy pobyt w 
więzieniu odbił się fatalnie na je 
go wyglądzie. 

Twarz pożółkła i iakby zesta 
rzała się, oczy cofnęły się głę- 
boko pod czaszkę i świeciły nie 
zdrowym ogniem, a cała postać 
była przygarbiona. 

Nie było mu tu bynajmmiej naj 
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gorzej. bo miał cele suchą, dość 
obeszerną i widną, a dozorca 
traktował go raczej, jako chore 
go. nie zaś jako więźnia, 
„Jednak Walczaka męczyła 
straszliwa samotność, która nie 
pozwżłałą mu przestać myśleć 
nawet na chwile. 

I te myśli właśnie, snuiące się 
ciągle pod czaszką i rłzopusz= 
czające go nawet w nocy, Zdyj 
zapadał w niespokojny. nerwo+ 
wy sen, męczyły go niewymow 
ne od pierwszej chwili pobytu 
w więzieniu. 

Jedyną ułgą w tem cierpieniu 
były przepisowe spacery w to- 
warzystwie więźniów po Obszer 
nym podwórcu. 

Wtedy zapominał 
kiem. 

Ale na krótko, bo spacer trwał 
tylko pół godziny i potem trze- 
ba było znowu wracać do celi i 
myśleć, myśleć!... 

Nieraz prosił swego dozorcę, 
by przydziełono go do warszt2- 
tów więziennych, bo znał siebie 
i wiedział, że praca przyniesie 
mu upragniony spokój, sprawał 
ta jednak przeciągała się jakoś z 
niewiadomych mu powodów. 

Starał się, więc urozmaicić 
długie godziny Samotności na 
różne sposoby, mierząc kroka- 
mi długość i szerokość swej ce- 
li, albo wyglądając przez okien 
ko na wice. 

Pewnego dnia, gdy stał na sto 
liku i przez zakratowane okien- 
ko obserwował bezmyślnie ruch 
uliczny, drgnął nagle i przyłgnął 
twarzą do zimnych prętów. 

Tuż naprzeciwko bramy wię< 


o wszyst 


ziennej zatrzymała się szkarłata 


na limuzyną Hartenowei. sza 

— Przyszła do mnie... do 
mnie... — wyszeptał drżąceni 
warzami, 

Serce zabiło mu gwaltownie, 
a na ustach ukazał się radosny 
uśmiech. 

W pewnej chwili twarz jego 
zasępiła się znowu, gdy z SA- 
mochodu wyskoczył Harten i po 
czął coś majstrować przy mo 
torze, któremu przytrafił sięę 
widać, jakiś defekt. 

Potem wyskoczyła na jezdnię: 
Rita, otulona w drogie, puszy= 
ste futro i stanąwszy obok Ry- 
szarda, z zajęciem przyglądała 
się temu, co robi. 

lieby Walczak dał za to w tef 
chwili, by Rita go zauważyła i 
obdarowała choć jednym spoi* 
rzeniem, by przesłałą mu swój 
czarujący uśmiech... 

Począł stukać palcami w szy+ 
bę, jednak trudno było usłyszeć, 
wśród rozgwaru ulicznego tem 
odgłos z trzeciego piętra. 
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Renciści najbardziej pofrzywdzony odłam 
społeczeństwa Śląskiego Z 


Już nie raz zabieraliśmy głos w 
sprawie aędzy jaką odczuwa coraz 
większa liczba .nwaiidów pracy, 

dów i sierot po robotnikach na 

ląsku. 

10 też istaiejący od wielu lat 
Związek Rencistów Socjalnych w 
Krói. Hucie ratując stan posiadania 
swych członków, ucieka sę do pro- 
testów, uchwalacych jednogłośnie 
po każdym zamachu ma żebraczą 
rentę, nie pozwalającą obecnie ua 
najskromniejszą nawet wegetację. 

dniu 23 grudnia ub. r, odbyło 
się niewiadomo już które skolei ze- 
branie protestacyjee, aa którem 

uchwalono nowy protest 
przeciwko dalszemu obcinan.u rent, 
obcinaniu równającemu się 

powolnej śmierci głodowej 

rencistów socjalnych. 

Oto ta smutna rezolucja: 

„Protestujemy  eaergicznie w 
imieniu 160 tysięcznej rzeszy nwa- 
lidów pracy, wdów i sierot, zamie- 
szkujących ma terecie wojew. ślą- 


go. 

przeciwko.scalaniu ubezpieczeń 
społecznych, co równa się pogor= 
szen'u naszych waruaków żŻycio- 
wych. Protest uzasadniamy tem, że 
od 1 stycznia 1932 r. Spółka Bracka 
obniżyła aam rentę o 10 proc., zaś 
z daiem I września 1932 na podsta- 
wie zarządzenia wojewody śląskie- 
go obcięto nam rentę o dalsze 10 
prot., z dniem 1 stycznia 1933 r. ob- 
miżyła Spółka Bracka ponownie ren 
tę o 10 do 25 proc., co łącznie z ia- 
nemi świadczeniami 

wyniosło 45 proc. 

Inwalidom, wdowom i sierotom 0- 
trzymującym rentę w wysokości 
ponad 59 zł.. potrąca się ponadto 
haracz aa rzecz Fumduszu Pracy 
w wysokości 1 proc. reaty. Jeśli 
inwa!'da lub: wdowa mają dorosłe 
dzieci. które wskutek redukcji utra- 
city zarobek. to. chociaż op'!acały 
skladki ubezpieczeniowe. a będący 
na 1ch utrzymaniu rodzice pobie- 
rają chociażby m'nimalaej wysoko- 
ści rentę, dzieci ich 

nie mają prawa do wsparcia 
Z tytułu utraty pracy. | 
. Obecnie Spółka Bracka nosi się 
z zamiarem obniżenia aaszej renty 

o dalsze 5 proc. 

tak. że łącznie z poprzedniemi ob- 
cięciami renta nasza wynosć bę- 
dzie 35 proc. sumy pobieranej przed 
1 stycznta 1932 r. Również pracu-. 
jacvm ma sie podwyższyć składki 
pensvjne © 20 proc. 

Jak z tego wynika. my inwalidzi 
pracy. wdowy i s'eroty 
, _ ponosimy największe ofiary 
i żadną miarą nie jesteśmy w sta- 


j Iat-ezeni2z NARNRYEF A. 


ZAMIENIE  2-pokojowe mieszkanie 
trontowe z kuchnia o czynszu ustawo= 
wym, naprzeciw kościoła w Rudzie 

na mieszkanie w Katowicach. skła- 
dalnce sie z I — 3 pokoj i kuchni. Ofer 
ty nod .Kolejarz A. M.“, Bagaż ręcz- 
nv Mwanrzec aznbowv Katowice 


| I A O AZ Z A M 
MŁODEGO, silnego chłopca do lat 
tSt, który ma chęć wyuczyć się pie- 
tarstwa przyjmie zafaz mistrz piekar- 
iki Stach. Brzozowice. Piekarska 38. 


cie utrzymać się z groszowych 
rent, Wobec powyższego domaga- 
my się kategoryczuie 
przywrócenia renty 
w wysokości z przed 1 stycznia 
1932 r., jak również wszystkich 
przysługujących aam z tytułu z0- 
bowiązań świadczeń. przy pomocy 
których moglibyśmy 
wyżyć i przetrwać ciężkie czasy. 
Apelujemy do miarodajnych czym 
ników. by wprowadziły corychlej 
podatek tonażowy w wysokości 
50 groszy od każdej wydobytej tony 
węgla względnie wyprodukowanej 


stali, żelaza lub innego metalu, na 
rzecz kas ubezpieczeniowych. Do- 
magamy się 
wywłaszczenia i  uspołecznienia 
kopalń 
i hut śląskich. i 
Apelujemy do pp. postów Sejm 
ląskiego o respektowanie art. 1, 7 
i 44 Autoaomii Śląskiej, przepisów 
Konwencji Genewskiej oraz art. 312 
Traktatu Wersalskiego z 1919 r.*. 
Rezolucję powyższą uchwalili Ze- 
brani jedaogłośnie i jednomyślnie. 
Jak sprawami. inwalidów pokie- 
ruje los, dowiemy się niebawem, 


Wcześn:e zaczyna 
„młodociany nożowiec 


Co z tego wyrośnie — rzekł dy- 
żurny przodownik w I komisarja- 
cię w Król. Hucie gdy mu przypro- 


*wadzono 15-letniego Ernesta Bta- 


szczyka zam. w- W, H 
(Kościelna 7). 


_- Obiecujacy ten młodzieniec ba- 


wiąc w kinie „Roxy“ posprzeczał 
się o jakąś bagatelę ze swym towa 
rzyszem 17-letntin Leonem Prze- 
wiślikiem zam. w Król. Hucie (Pol- 
na 6), którego w chwili opuszcza- 
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nią kina dźgnął nożem w twarz, w 
okolicę oka. 

Rannego chłopca przewieziono do 
szpitala miejskiego. gdzie lekarz 
dyżurny dr. Matoga orzekł, iż rana 
jest poważna. 

M'odocianego nożowca zatrzy- 
mano w areszcie. 

Rok domu poprawczego, albo i 
więcej orzeknie niebawem sędzia 
dla obiecujacego młodzieńca. 


Wesoła hisforia powstania „eoefailu” 


Jak wiadomo cocktail (ogon ko- 
guta) oznacza mieszaninę różnych 
gatumków i rodzajów napojów alko 
holowych, a oto, jak powstała ta 
dziwna nazwa. 

Do przydrożnej gospody we wsi 
Elmsford, na drodze z Tarrytown 
do White Plains pod Nowym Jor- 
kiem, przybył raz oddział żo'nierzy 
pod dowództwem kapitana. Kawa- 
lerzyści zażadali wina. Ponieważ 


gospodarz wina nie posiadał, przy- 
miósł co miał w piwnicy t. j. gorz- 


ką wódkę, likier pomarańczowy. 
oraz jedna butelkę szampana. Wów 
czas jowialny kapitan wpadł na 
pomysł, abv wszystkie te napoje 
zmieszać. Powlewał wszystko do 
obszernego naczynia, mieszając na 
stępnie piórem z ogona koguta, 
ktźremu przed chwiłą jeden z jego 
żołnierzy  ukrecił łeb. Ubawieni 
kawalerzyści nazwali ten nowy na 
pój z vod ogona koguciego. z Cze- 
go powstała nasteonie popularna 
dziś nazwa „coctail“. 


Czyś odnowił już 
prenumeratę na styczeń? 


w najbliższych dniach 
ukaże się barwny, scienny 


KALENDARZ ILUSTROWANY 


„NOWEGO CZASU, 


który otrzymają nasi abonenci 


BEZPŁATNIE 


Miesięczna prenumerata „Nowego 
Czasu“ z odnoszeniem do domu 
i wielobarwnym dodatkiem dla dzieci 


„Moja Gazetka” 


kosztuje tyiko 


zł. 2.50 


AKUNAMENI meseczne e admn'stracj wzę zamejscowy zł 250 zagranica zi 550. 


<pectalne u. 
larer Kę ażek 
T 


CPNY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekscie zi 500. pôl strony zŁ 275. tmm wiersz I iamowy opisowe el 2-50 
"4 reklamę 60 _gr. drobne I8 graazy go wyraz W niedziele ' dm twiąteczne 25 orne drożej 


Wydaw ca: Nowy Czas w Katowicach 


'P. K O. Ni. 300.277 


9,00: Sygnał czasu 9.05: Gimnasty- 


Nr. T 


przysada w styczn U 

Dobrze jest wiedzieć, że staro- 
żytni Egipcjanie, Fenicjanie i Per- 
sowie zaczynali rok od jesiennego 
zrównana dnia z nocą (21 wrześ- 


nia), a Grecy do V 
Chrystusem od zimowego przesiłe 
nia (21 grudnia). 

Starożytni Rzymianie również 


Święcili początek roku 21 grudnia 
aż do czasu wprowadzenia przez 
Cezara kalsnmdirzą  Juljańskiego, 
który ropoczyna rok od 1 stycznia. 

ydzi zawsze rozpoczvnali rok w 
pierwszym dniu miesiąca Tiszri, 
cyli między 6 września a 5 paź- 
dziernika naszego kalendarza. Zwy 
kłą data Nowego Roku wśród 
chrześcijaństwa _ średniowiecznego 
był dzień 25 marca. Kalendarz. Gre 
goriański (1582 r.) ustala dzień 1 
stycznia jako dzień Nowego Roku. 


rzystając z olcazji, iż w meszkaniu 
znajduje się 7-Jetn'a córeczka Małgo- 
rzatą — zabrała kika sztuk bielizn: 
poczem ulotniła się, s 

W toku dochodzeń policyjnych u- 
stalono., że amatorką cudzej własności 
jest Gertruda C' ha z Święt chłow'c 
(Kotonia Szałińsk'ego 8). 

Złtodz'eika odpowie za swój krok 
przed sadem. 


Nieovłac'ł sie 


złodzieiowi trud 


Jednei z ostatnich nocy dokonano 
wimana do kasy k u”teatru „Apolo“ 
w Świętochłowicach (Bytomska 6) 
przyczem jego łupem stało się 15 zł. 
gotówką. para pończoch damskich. 2 
żarówk', znaczki imwał'dzkie na 30 zt. 
oraz około 5 tysięcy b'fetów wstepu do 
kina. Szkoda ne przekracza 60 zł > 

Jak zdołano ustalić złodz'ej mus'ał 
s'e dostać do wnętrza przed zamkn ę- 
ciem kinoteatru | przeczekawszy chwi 
lẹ zamknięcia drzwi przez służbę, za- 
brał sie następnie do pracy. $ 

Za złodziejem wdreżono poszuk'wa=< 
me. 


RADIO 


ka. 9.20: Muzyka z płyt. 9.50: Chw łka 
gospodarstwa domowego. 10.00: Trans 
m sia Nabożeństwa z Poznania. poczem 
muzyka religijna (płyty). 1157: Syg- 
nał czasu i hejnał z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. 12.10: Wiadomości me- 
teorologiczne, 12.15: Poranek sokstów 
z F'ilharm. Warsz. 14,00: Muzyka (pły 
ty) 15.20: Koncert orkiestry dętel- 
16.00: Słuchow sko dia dzieci p. t. „Za 
łosna historia pajacyka Frvcka*. 16.30: 
Muzyka (płyty). 16.45: Recytacie hu 
morystyczne. 17,00: Odczyt p. t. „Rok 
1933 w Polsce". 17.15; Słuchowisko 
regionalne p. t. „Wesele Śląskie" — 
Stanisława Ligonia. 18.00: Słuchow'ską 
z Warszawy. 18.40: Arje i p'eśni. 19.05 
Rozmaitości. 19 10: „Na progu Nowego 
Roku" 19.25: Muzyka (płyty). 19.45: 
Felieton p. t. „Nowy Rok w trzech czę 
Śc ach Śwłata" 20.00: Koncert z cyklu 
„Muzyka Niepodległei Polski“ — po- 
święcony utworom Karola Szymanow 
skiego. Poprzedzi słowo wstepne K- 
Stromencera. - 2200: - Wiad, -sportowe. 
22.20: Muzyka taneczna. 2300: W'ad. 
meteorolog. 23.05 — 24.00: Muzyka ta 
neczna z Warszawy. 


Druk. „Prasa Poiska“ S A. 
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